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Odczyt wygłoszony przy uroczystości inauguracyi Rektora 

Wszechnicy lwowskiej dnia 11. październ. br. przez 

Prof. d-ra Alfreda Halbana. 

Korzystając z zaszczytnej sposobności przemawiania w tem 
moczy tem zebraniu, chcia.flJym w krótkich słowach okro%~ sta­
nowisko i pożytek prawoznawstwa poró·w·nawczego. a ·więc nauki, 
której reprezentowanie na katedrze naszej wszechnicy przypadło 

mi w udziale. 
N njrnl'odsza ta latorośl wiedzy prawniczej, nie jest bynaj­

mniej jej benj'aminkiem; cieszy się raczej większem uznaniem po 
za światem prawniczym. Nie weszJ·a jeszcze w powszechnie usta­
lony kanon nauk prawniczych: może dla tego, że podziału glo­
busu pr.1wniczego dokonano przed jej wyst~pieniem; może i dla 
tego, że nie nmia,.fa zrazu sformul'ować ściśle swego progrnmu. 
:Niocarshra naukowe widziały w niej przybysza o podejrzanej po­
żądliwa ~ci i obawiały się niekorzystnej regulacyi granic. Przyznać. 
trzPba. że w ml'odzieńczym zapale, który mierzył siłg na zamiary, 
a nic zamiar podług sit "kraczalo prawoznawstwo poróvrnawcze 
w zbyt nowe dziedziny, nie przebierając w środkach i wstrząsając 
nieraz doś6 lrnzardo\Ynie uznanemi podstawami nauki prawniczej. 

Dziś ten pierwszy impet ustgpuje miejsca krytycznej rozwa­
dze; to też wolno juz dziś wyrazi6 przekonanie, że prawoznawstwo 
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porównawcze zdobyło sobie dzielnicę naukową bez uszczuplenia tery­
toryów innych nauk prawniczych; obejmuje ono bowiem dziedziny, 
któremi nauka prawnicza przedtem nie w,ładaJa. Można też wyra­
zić przekonanie, że rozwój tej nowej dzielnicy wpłynie ożywczo 

na rozwój wszystkich innych dzielnic nauki prawniczej, tak, jak 
marzyli o tern ci, co pierwsi ten cel naukowy wskazali. 

Cel sam przez się jest jasnym. Chodzi o zastosowanie me­
tody porównawczej, wypróbowanej na tylu polach, także na polu 
prawoznawstwa. Metoda porównawcza jest środkiem osłabienia 

ujemnych stron, jakie zarówno indukcya jak i dedukcya wykazują; 
jeżeli bowiem dedukcyi właściwem jest niebezpieczeństwo hołdo­
wania uogólnieniom o cechach podmiotowych, to nawzajem indu­
kcya operuje zbyt małą liczbą faktów i naraża nas na ścieśnienie 
widnokręgu. Powiększenie zasobu faktów i pogłębienie ich zrozu­
mienia przez badanie porówna11cze, daje więc indukcyi bogatszy 
materyał, oraz możność wnioskowania, a zarazem dedukcyi sil­
niejszą podstawę i zmniejsza niebezpieczeństwo podmiotowego 
myślenia. Wiadomo powszechnie, ile nauki przyrodnicze zawdzię­
czają rozszerzeniu pola badania; możemy jednak wskazać i na 
bliższe nam przykłady, na :filologię porównawczą, na porównawcze 
badanie wierzeń, na etnologię, na historyę kultury itd., możemy 

przedewszystkiem wskazać na :filozo:fi\!, która ,v zasadzie swej, 
przez te samo, iż obejmuje wszystkie pola wiedzy, jest właściwie 
nauką porównawczą, podniesioną do najwyższej potęgi. Postulat 
porównawczy jest więc z natury swej postulatem :filozoficznym 
i zmierza częściowo do zaspokojenia najwyższej żądzy duchowej, 
żądzy ogólnej syntezy w dziedzinie każdej nauki. 

Żądza ta i w prawoznawstwie nie jest nową; objawiała się 
przedewszystkiem w :filozofii prawa. W pracy ściśle prawniczej 
potrzeby praktyczne nie pozwalały jej dojrzeć, jakkolwiek nie 
zdołały jej przytłumić. Umysły wyższe oddawna wskazywały 

na konieczność szerszej podstawy. Już Leibnitz żądał w r. 1667 
stworzenia uniwersalnej nauki prawniczej, obejmującej wszystkie 
ludy i obiecywa,ł sobie po niej wniknięcia w substancyę prawa. 
O przeprowadzenie tej myśli pokusił się w 80 lat potem Mo n­
te s qui e u. Lecz materyał był zbyt mało opracowany, aby umo­
żliwić wykonanie takich zamiarów. Świat prawniczy pracował 
albo w kierunku bezpośrednio praktycznym, albo na polu abstra­
kcyi filozoficznej; wszak nawet szkoła prawno-historyczna, która 
1 vc;tąpiła do walki z abstrakcyą prawa natury, ograniczała się 

, "'rzeważnie do badania historycznego tych systemów pra-
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wnych, które, jako podstawy dzisiejszego naszego prawa, mają 

dla nas znaczenie pośrednio praktyczne. 
Po przez wszystkie te kierunki przebijało się jednak nieu­

stannie poczucie ich niedostateczności. N a tem to poczuciu pole­
grl-ły usil'owania szkol'y francuskiej i niemieckiej XVII. i XVIII. 
w., zestawiania przynajmniej tych praw, które los z sobą złączył, 
a więc rzymskiego, kanonicznego i francuskiego, a względnie ger­
mańskiego i niemieckiego. 

Odwracając się od bezpłodnej filozofii prawa natury. a nie 
chcąc przecie± pozbawiać się wszelkiej syntezy, próbowali potem 
niektórzy poprzednicy i uczestnicy szkoły prawno-historycznej, 
zestawiać i badać porównawczo prawa ludów pobratymczych, tak 
u nas Rak o wiec ki, pierwszy wogóle pionier na tem polu. Ruch 
prawno-historyczny ozywił te usiJ'owania, bo badanie historyczne 
prawa rzymskiego kazało zwrócić uwagę na prawo greckie, a przy­
kład filologii porównawczej dał Bunsenowi i Klenzemu po­
budkę do zwrócenia się ku prawu indyjskiemu, jako domnie­
manej podstawie praw indoeuropejskich, a zatem greckiego i rzym­
skiego. Ten sam ruch wywohł we Francyi, gdzie przyświecała 
tradycya Monteskiusza, zainteresowani e się prawami obcemi i stwo­
rzenie już przed 90 laty pierwszej katedry porównawczej historyi 
prawa w College de France. 

Przejawiało się tez oddawna przekonanie, ze prawo łączy 

się z kulturą, w szczególności z życiem religijnem, obyczajowem, 
gospodarczem i społecznem, ze więc ulega wp,ływom tego życia 

i nawzajem na nie wpływ wywiera. Odczuwali to poniekąd juz 
humaniści, którzy starali się jednym rzutem oka obejmować cało­
kształt życia urnys ,łowego narodu i na tem tle badać i język 

i prawo; odczuwał to mimo filozofii prawa natury 'rho mas ius, 
w wyższym stopniu Montesquieu, a potem Sc he 11 i n g i Hegel, 
niemniej szkoła prawno-historyczna. 

A jednak ona właśnie mroziła te zapędy. Kładąc słusznie 

nacisk na badania ściśle źródłowe, nawoływała do ograniczania 
się. Zbyt świezem było wspomnienie fatalnych błędów filozofii 
prawa natury; obawiano się każdej obszerniejszej syntezy. Na 
głos Feuerbacha, który w r. 1810 podnosi ,ł ze stanowiska filo­
zofii prawa szkodliwość jednostronności i wskazując na anatomię 
porównawczą, żądał po myśli Leibnitza i Montesquieu'go prawo­
znawstwa porównawczego, na głos Mit term a ie r a, który w r. 
1812 zaznaczył znów jako historyk prawa, iz tylko ogólny pogląd 
na historyę prawa wszystkich ludów, może stanowić tło dla ba-
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dania praw poszczególnych, a zwłaszcza na głos Th i ha ut a, 
który wystąpił analogicznie ze stanowiska dogmaty ki prawa -
na wszystkie te głosy z trzech odrębnych kierunków prawoznaw­
stwa wychodzące, odpowiedział S a v i g ny sceptycznie i nie bez 
racyi. Istotnie bowiem materyał, którym wówczas dla studyów 
prawno- porównawczych rozporządzano, był zgoła niedostatecznym. 
Próba, której podjął się Ga n s w r. 1824, opracowania porówna­
wczego jednej instytucyi, t. j. prawa spadkowego, nie udała się. 

Nie możemy więc mieć do szkoły prawno-hist. zalu z po­
wodu tego sceptycyzmu. Możemy jej natomiast zarzucić, że skoro 
uznała niedostateczność materyału, a przecież nie mogła zaprze­
czyć użyteczności badań porównawczych, nie uczynih jednak ni­
czego, aby je umożebnić na przyszłość i nie popierała nawet usi­
łowań porównawczego traktowania praw pokrewnych, czy to 
greko-italskich, czy to germa1iskich lub s-lowiańskich, ku czemu 
źródeł było podostatkiem. Za cel swój uważała stworzenie histo­
rycznych podstaw dla dogmatyki prawa i nie chciała narazae się 
dogmatykom przez objęcie zadań, które dogmatyce prawa nie 
przynosiły bezpośredniej korzyści. 

Tylko encyklopedya prawa, obejmując swym poglądem ,vszy­
stkie działy prawoznawstwa i zwl'acając uwagę na wszystkie jej 
cele, nie mogła się pogodzić z ograniczeniem się do tych tylko 
praw, które stanowią bezpośrednią podstaw~ prawa naszego, tak, 
jak nie mogła się pogodzić z apriorystyczną filozofią prawa. W r. 
18415, a więc przed 60 laty, podniósł Pil t ter konieczność ency­
klopedycznego poglądu na prawo całego świata, a w tym samym 
roku poruszył Le is t podstawy rzymskiej ratio naturalis, rzucając 
pytanie, (na które jednak dopiero pod koniec życia odpowiedzia-ł), 
ile w tej ratio natiwalis tkwi pierwiastków pierwotnych, które 
ludy grecko-italskie wyniosły z wspólnej kolebki aryjskiej. 

Wyrabiało się tym sposobem przekonanie, że wiedza pra­
wnicza nie może się zadowolnić wzorami, choćby najświetniej­

szymi, ale niezupełnymi, że żaden objaw myśli prawnej ludzkiej 
nie może być obojętnym, że nie wolno nam pozbawiać się tego 
bogactwa form, w którem przejawia się prawo u przeróżnych lu­
dów, na rozmaitych stopniach rozwoju. Wobec tego pierwszym 
obowiązkiem stało się zbieranie materyału i przygotowanie go do 
użytku porównawczego, drugim, metodyczne porównywanie i wy­
ciąganie wniosków dla wyUómaczenia podobieństw prawnych 
u ludów zgoła z sobą nie spokrewnionych, nie znających się wcale, 
oraz dla wyUómaczenia różnic prawnych u ludów pokrewnych, 
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lub w inny sposób do siebie zblizonych. 'l'emu wszystkiemu przy­
świeca, jako cel ostateczny, to, co już Leibnitz podniós.t, miano­
wicie objęcie całokształ:tu myśli prawnej ludzkiej w jej natural­
nym związku z całokształtem ludzkiego życia dnchowego, oraz 
zrozumienie sub st a n cy i prawa i przyczyn, które kierują 

jego rozwojem. 
Postęp, ,iaki niesie z sobą prawoznawstwo porównawcze, nie 

ogranicza się do wytknięcia celów, - to czyniono i ·dawniej ; 
cele te zresztą nie łatwo i nie prędko będą osiągnięte. Realną 

zdobycz stanowi już dziś to silne podkreślenie związku między 

prawem a całością życia duchowego i rnateryalnego i siągnięcie 
po informacye tam, gdzie ich dawniej nauka prawa nie szukała, 
do źródeł nieprawniczych, a jednak poważnych i ścisłych, których 
nie brak nigdzie, nawet u ludów, nie posiadających żadnych po­
mników prawa. Już Bach of en dowiódł w r. 1861 w swych 
badaniach nad prawem macierzystem (Mutterrecht), ile nauka 
prawa skorzystać może z badań etnologicznych , z mytologii i hi­
storyi wierzeń, z historyi obyczajów, języka i kultury. 'I'ej zasługi 

wydobywania z materyałów nieprawniczych informacyj prawni­
czych, nie zaćmi nam fakt, iż korzystanie z tych źródeł odbywa 
się i dziś jeszcze nie dość krytycznie. Nauka nasza wyzyskuje dla 
nauki prawniczej wszystko, co się z innych nauk wyzyskać da, 
aby zwiększye zasób faktów oraz znajomość warun~ów, w jakich 
te fakta się pojawiają, a tern samem pogłębić zrozumienie i sa­
mych faktów i praw rozw.ojowych. Prawoznawstwo porównawcze 
łączy się z ogólnemi dziejami ludzkości w wszystkich jej dzie­
dzinach. 

Jako wytwór duchowy jest prawo uwarunkowanem naturą, 
ducha i naturą potrzeb oraz zdolności ludzkich. Nieobojętnem 

więc dla nas jest to, co nam mówi antropologia o ludzkiej 
zdolności akomodacyjnej, o wytwarzaniu typów i ustalaniu skłon­

ności, a dalej o różniczkowaniu rasowem · mimo jednolitości ro­
dzaju ludzkiego. Z różnym stopniem odporności rasowej, łączy się 

różna zdolność przystosowywania się do położenia. a więc także 
różna zdolność akomodacyi prawa do zmian położenia; ważną też 

jest różność charakteru t. j. temperamentu i siły woli, która 
sprawia, że w jednych i tych samych warunkach prawo różnych 
ludów może być różnem. 

Obok antropologii pre hist or y a daje nam ważne wska­
zówki, ucząc, iż niema śladów życia ludzkości w stanie zwierzę­
cym, że człowiek odznaczał się, jak daleko ślady sięgają, zdolno-
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sCJą starania się o względną niezawisłość od przyrody i o uzu­
peJ'nienie swych si,l narzędziami , oraz że od najdawniejszych cza­
sów był skłonnym do wędrówek , które ·wytworzyły już w czasach 
przr.dhistorycznych wymianę produktów i potęgowały wspólność 

życia. Ta wspólność życia i wymiana produktów nie da się po­
myśle( bez embryonaluej organizacyi, chroniącej bezpieczeństwo 

osoby, mienia i pracy. 
Ludzkość zachowała o tern niejedno wspomnienie bezwiedne, 

w formie mytologicznej; to też obok antropologii i prehistoryi, 
dającej nam materyał kopalny, rzeczowy, porównawcze ba­
d a n ie wierze 11 i t. zw. folklorystyka dają nam, przekształcone 

co prawda, szczątki materyału duchowego., Równocześni~ hist o­
r y a ku 1 tury uczy nas, w jakim stosunku życie gospodarcze 
i obyczajowe odpowiadaJ:o potrzebom zewnętrznym, a życie reli­
gijne, wraz z sztuk,1 i języki em wewnętrznym i jak rozwija,ło się 

już na stopniu pierwotnym pragnienie zabezpieczenia tych wszy­
stkich dóbr bronią etyki i prawa: uczy nas też, że wszystkie 
potrzeby ludzkie występn_ią masowo a nie indywidualnie. Mając 

na oku ten związek między potrzebami zewnętrznerni i wewnę­

trznem i, unikamy przeceniania czynników materyalnych, a zwła­
szcza samego życia gospodarczego, któremu nauka przez pewien 
czas przypisywa,la znaczenie zbyt jednostronne. Il isto r .va go­
sp od arc z a daje nam ważne wiadomości o różniczkowaniu się 

zajęć, o podziale pracy i· o społeczno-prawnem znaczeniu organi­
zacyi zajęć. Historya reli g ijna zaś zaznajamia nas z rozwojem 
najgłębszego uczucia ludzkiego, które polega na związku ducha 
ludzkiego z 8Wiatem nadprzyrodzonym; związek ten jest jedną 

z g.tównych podstaw idei sprawiedliwoś~i i odróżniania czynów 
złych od dobrych. Obok religijnej konieczności karania wytwarza 
się też przeświadczenie koni eczności otoczenia pewnych stosunków 
prawnych aureolą religijną i tym sposobem życie prawne, gospo­
darcze i społeczne staje pod tarczą wiary. Nie przynosi to prawu 
ujmy, lecz przeciwnie daje mu, obok treści zmiennej, podwaliny 
moralne, odpowiadające potrzebom ducha ludzkiego. 

Cały ten związek między poszczególnemi stronami zycia ma­
tcryalnego i duchowego, wymaga narzędzia komunikacyjnego. Jest 
niem mowa, bez której każda myśl byłaby straconą. Im to na­
rzędzie lep.~ze, tem snbtelniej oddaje myśl, a wi ęc i myśl prawną. 
Zdolność i skłonnośe do mówienia jest faktem antropologicznym; 
ale na stopie1i rozwoju tej zdolności wpływa kultura i szereg wa­
nmków. Nauka filologiczna wykazała już dawno związek między 
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rozwojem myślenia a rozwojem języka; prawoznawstwo porówna­
wcze buduje na tej podstawir, dalej i dochodzi już dziś do wa­
żnyd1 analogij, ale i różnic, na polu rozwoju języka i myśli 
prnwnej. 

Positkujemy się w tym względzie zdobyczami dość nowej 
równi oz nauki, t. zw. psych o 1 ogi i ludów, która stała się cen­
nym sprzymierzeńcem fil-0logii porównawczej; odsłaniając ogólno­
ludzkie tło pojęć prostych, daje nam ważne informacye co cło po­
wstawania zasadniczych pojęć prawniczych. 

Ponieważ prawoznawstwo porównawcze bada rozwój i objawy 
prawa, a prawo nie jest produktem woli jednostek, lecz produktem 
zbiorowym. więc tak jak historya knltnry, h1storya wierzei-\., lub 
nauka psychologii ludów, musi i nasza nauka korzystać z et n o­
gr a fi i i etnologii, a wraz z niemi przyswajać sobie zdobycze 
nowej ga,l'ęzi nauk geograficznycli, t. zw. a n trop o geografii, 
która bada związek między kultnrą a Uem geograficznem i wydała 
już cenne owoce co do stosunkn, jaki zachodzi między rozwojem 
pa1istwa, prawa i życia spo,l'eczno-gospodarczego pewnej grupy 
ludzkiej, a jej terytoryum. Łączy się z tem wszystkiem badanie 
soc yo 1 ogi cz n e, które k.tadzie specyalny nacisk na povrndy 
i skutki wszelkiego usp.o ,łecznienia. a w szczególności na związek 
głęboki między formami życia spoJ:eczno-gospodarczego a potrze­
bami prawuerni i sposobem ich zas-pokojenia. 

Rozumie się wreszcie sarno przez się, iż skoro wszelki 
rozwój kultury i prawa odbywa się w grupach etnograficznych, 
społecznych, a względnie państwowo-narodowych, to bada.nic 
porównawcze musi zwracać uwagę na dzieje tych grup, a więc 

na rezultaty historyi powszechnej, która dopiero w osta­
tnich c:zasach stała się istotnie powszechną, podczas gd:r dawniej 
obrjmowala tylko dzieje kilkunastn narodó,L 

Wyliczając antropologię, prehi sto ryę, r,orównawcze badanie 
wierzc1i, historyę kultury, histor_rę gospodarnzą, filologię poró,rna­
wczrh psychologię ludów, etnologię, antropogeografię, socyologię 
i historyę powszechną, wymieniam tylko te nauki, które nam do­
starczają faktów i podstaw nieprawniczych, a jednak przydatnych 
do wnioRków prawniczych. Są one więc dla nas bezpośrednio wa­
żncmi; nie mogę jednak pominąć w tern zestawieni n tych nauk, 
które pośrednio dają nam pobudki do formntowania zagadnień, 

jak przedewszystkiem filozofia, a obok uiej poró,Ynawcze nauki 
przyrodnic:zc, którym za \\· iclką zas,ługę poczytać należy wyrobienie 
teoryi ewolucyi. 
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Rozumie się, ze z tego oceanu wiedzy należy korzystać kry­
tycznie, co niestety nie zawsze się dzieje; ogrom materyału tru­
dno zestawić. jeszcze trudniej opanować. Ale jeżeli się to uda, , 
natenczas okaże się w całej peł' ni si.l'a kombinacyjna myślenia, która ( 
pozwoli z faktów znanych wnosić logicznie na fakty nie dające 
się stwierdzić; okaże się, co i dziś widzimy, że mozna 1sc po 
za sferę tego, cośmy przywykli za źródła uwazać, bez popadania 
w brak ścisłości. 

Juz dziś wydobywamy z tego materyału nieprawniczego in­
formacye o instytucyach prawnych, o których właściwe źródła 

prawne milczą i podstawę do zasilenia wiadomości o takich in­
stytucyach, o których z właściwych źródeł prawa nie mozna na­
brać dobrego pojęcia. Żadna historya prawa nie da nam obrazu 
najstarszego prawa familijnego z czasów przed zaistnieniem mał­
żeństwa, ani o prawie opartem na macierzyństwie. ani nawet 
o priejściu od matryarchatu do w.ładzy ojcowski ej. Żadne źródło 
prawa nie wyjaśni nam dokładnie powstania małźeństwa, powsta­
nia własności i powstania grupy spo.feczno-państwowej, bo zadne 
nie obznajomi nas z najdawniejszemi , be z wie dnem i podsta­
wami prawa. 

'rak jak wogóle ,v dziedzinach ducha, tak i w prawie nie 
wszystko się przejawia dobitni e i bezpośrednio, a za to niejedno 
zbyt wyraźnie; ale z tego ni 2 mozna wnosić, jakoby to, co się 

nie przejawia, nie istnia,lo, ani też, aby to, co się przejawia, było 
właśnie najwazniejszem. Życi e duchowe, tak jak uczuciowe, sięga 
głębiej, niż z wyraźnych objawów zewnętrznych wnosić można. 

Dopiero z ogółu objawów bezpośrednich i pośrednich, z logicznej 
ich kombinacyi , można nabrać stopniowo pojęcia o siłach ducho­
wych, a więc i o sile idei prawa. 

Materyał, który zawdzi ęczamy tym wszystkim naukom, 
przedstawia się do czasu niemal ehaotycznie. Uderza nas, ze czę­

sto coś, co uważamy za nader proste i jak mówimy: ,,naturalne", 
bośmy się z tem zrośli, u wi elu ludów nie istnieje, a natomiast 
istnieje tam coś niezmiernie według naszych pojęć skomplikowa­
nego; dość porównać indoeuropejski ustrój rodzinny z pojęciami 
prawno-familijnemi Indyan amerykańskich lub Malajczyków. Do­
bra, nam drogie, o których obronę prawną staczamy walki, wielu 
ludom są obojętne; do8Ć przytoczyć znaczenie prawne języka, 

w którym widzimy naj cenniejszy skarb narodu i jednostki, gdy 
tymczasem liczne ludy, i to wcale nie dzikie, nie przywiązują do 
języka zadnego znaczenia i zatracają go bez oporu lub żalu; albo 

/ 
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to spostrzezenie, ze lud,y pierwotne uważają właśnie swe prawo 
za najważniejsze dobro, za skarb exkluzywny, od którego wyklu­
czają obcych, ze dopiero postęp odbiera prawu tę cechę, którą­

byśmy moze szowinistyczną nazwali: ten sam postęp wpływa je­
dnak na podniesienie świadomości narodowej, na cenienie wła­
snego języka. Takich pozornych sprzeczności znajdujemy bardzo 
wiele. 

Są one pozorne; chaotyczne ,,vrażenie znika, jezeli się do­
chodzi praw rozwojowych, stopni rozwoju i ich związku z ogól­
nymi warunkami życia u przeróżnych ludów. W tern badaniu 
czerpiemy nietylko naukę, lecz i otu chę, bo zaczynamy rozumieć, 
czem się Uómaczy częsta skostniałość i niesprawiedliwość prawa. 
Widzimy, jak mimo twarde nieraz warunki zewnętrzne , mimo pęta 

formalizmu, rośnie pojęcie i ilość dóbr prawnych, nietylko mate­
ryalnycb, lecz i idealnych, które z dzi edziny myśli i uczucia, 
przechodzą w dziedzinę i pod opiek ę prawa. Tak n. p. idea ludz­
kości zmienia zabijanie bezbronnego wrogJi na niewolę, niewolę 

na podd;1ństwo , które wreszcie prowadzi do wolności; z pełnej 
odpowiedzialności, która obejmuje życir, rodzinę , a nawet trupa 
d.tużnika, wyrasta odpowi edzialność czysto majątkowa, która do­
znaie nawet majątkowych ograniczeri; z bezwzględnej kary śmierci 
za wszystko niemal, wytwarzają się obok wygnania, okrutne nie­
wątpliwie kary kaleczenia, jednak mniej dotkliwe niz śmierć, aby 
wreszcie ustąpić karom lud1,kim; z małżeństwa przez kupno lub 
porwanie, powstaje stosunek równoupra,Ynionej spólnoty małżeń­
skiej o charakterze idealnym i t. cl. W tern i 'szystkiem widoczny 
postęp idei prawa, jako czynnika cywilizacyjnego, jako tego wła­
śnie, który ideałom daje trwałość w zewnętrznie wyrobionych 
instytucyach, w ucieleśnieniu prakt_ycznem. 

Mozna już dziś stwierdzić w ludzkości stopniowe zwycięstwo 
idei nad materyą prawa, podnoszenie. dóbr idealnych do rzędu 

dóbr prawnych; a nawzajem podupadanie wartości prawnej dóbr, 
które są tylko materyalnemi i nie mieszczą w sobie pierwiastków 
idealnych. 

N awiąznjąc te liczne nici między prawem a inne mi naukami, 
dochodząc stosunku między róznemi prawami, jako objawami 
ogólno-ludzkiej idei prawa, zrywamy z nienaturaJnem wyodrgbnia­
niem prawa z pośród innych nauk i usnwamy izolacyę poszcze­
gólnych praw względem siebie. 

Tak jak przyrodnik bada objawy każdej siły w rozmaitych 
warunkach, aby sprawdzić, jak ona w różnych wypadkach reaguje, 
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tak prawoznawstwo porównawcze, pozbawione z natury rzeczy 
możno:,;ci experymentowania, obserwuje ideę prawa w przelicznych 
jej objawach. aby dociec stopnia, w jakim przeróżne warnnki 
wewnętrzne i zewnętrzne na prawo oddzia,t_ywają i iak prawo 
wobe.c nieb się zachowuje. Nie idzie zatem, abyśmy zapoznawać 

mieli samoistność prawa wśród całokształtu życia ludzkiego. Ob­
serwacya stosunków między prawem a resztą życia uczy nas, że 

mimo ścisłego związku, idea prawna podlega odrębnym prawi­
dłom rozwojowym. - Zrywamy wreszcie z izolowaniem poszcze­
gólnych instytucyj lub działów prawnych, bo badanie porówna­
wcze poucza na.s, jak ścisłym jest związek między poszczególnemi 
instytucyami, jak prawo publiczne oddziaływa na prywatne itd. 

Idziemy więc dalej, niż historya prawa i postępujemy ina­
czej, niż dogmatyka i filozofia prawa; nie odrzucamy jednak ża­
dnej zdobyczy nauki prawniczej. Za wzorem historyi prawa upra­
wiamy badania źródłowe i stosnjemy metodę prawno-historyczni!: do 
nowo zdobytych źródeł. Podzielamy przekonanie szkoły prawno­
historycznej, iż nie dochodzi się do żadnych pewnych rezultatów 
drogą apriorystyczną, która prowadzi zbyt często do nieuzasadnio­
nych ogólników. Uznajemy potrzebę ścisłości dogmatycznej, 
aby się ustrzedz przed częstem niestety zacieraniem granic mię­
dzy prawem a zwyczajami. które jeszcze prawem nie są. Pamię­

tamy też o tern, że :filozofii, a w szczególności :filozofii i encyklo­
pedyi prawa zawdzięczamy pobudkę do postawienia najśmielszych 
pytań. 

Ale nawzajem możemy już dziś powiedzieć, jaką korzyść 

przynosi prawoznawstwo porównawcze tym wszystkim gałęziom 

wiedzy prawniczej. 
I tak żadna historya prawa nic daje sama przez się peł­

nego obrazu rozwoju prawa u pewnego ludu od kolebki do 
grobu; każda potrzebuje uzupełnień wnioskami na analogii opar­
tymi, oraz pog.tębienia pojęcia związkn między przyczynami a skut­
kami; żadna też nie potrafi dać odpowiedzi, o którą dla prawa 
rzymskiego n. p. kusił się taki Jhering, na pytanie, ile rozwój 
danego prawa zawdzięcza warunkom historycznym, a ile w nim 
czynnika ogólno-ludzkiego. Badania porównawcze mają te nie­
dostatki w części przyna.imniej usunąć. 

Dogmatyka prawa dochodzi do swych definicyj dotychczas 
na podstawie znajomości kilku praw, głównie prawa rzymskiego. 
Stanie się nierównie bogatszą, gdy na podstawie badań porówna­
wczych pozna elastyczność pojęć, które przywykliśmy uważać za 
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stałe i gdy pozna związek między formowaniem się pojęc: a wa­
runkami wewnętrznymi i zewnętrznymi, związek znów bardzo roz­
maity w miarę stopnia rozwoju i si.ty akomodacyjnej. 

Kie po raz pierwszy spra,ydzi się, że najrealniejsze korzyści 
przynoRi wiedzy ludzkiej ta nauka, która do nich bezpośrednio nie 
zmrnrza. 

Spodziewae się można, że innemi drogami pójdzie praca 
ustawodawcza, jeżeli będzie się mogla oprzeć na doświadczeniach 
całej ludzkości i na pog.ttbionem zrozumieniu warunków rozwoju 
prawa. Inny też duch wstąpi w praktykę prawa, jeśli się ona 
będzie mog.ta przeją/ przeświadczeniem o ,rnwnętrznym związku 
między warnnkami życia duchowego i materyalnego, a rozwojem 
i przeznaczeniem prawa. -

:Moglihyśmy się więc zadowolnie tern. co nauka nasza daje, 
lub da w przyszłości, pra,vt1. Ale możemy śmiaJ'o twierdzić, że 

prawoznawstwo porównav.'cze potrafi się także odwclzięczyć i tym 
naukom nirprawniczyrn, których jest <'!.łużnikiem. Wszak korzysta­
jąc dla celów prawniczych z rnaterya.tów nieprawniczych, odkrywa 
nauka nasza nowe znaczrnie tychże materya.tów, podnosi ich war­
to~ć, rozszerza ,Yidnokręg na11k odnośnych i staje się ich współ­
pracowniczką. Trn sam materya,ł nieprawniczy, opracowany pra­
wniczo, potężnieje w swem znaczeniu i staje się tern pożyteczniej­
szym dla coraz to wyższych konstrukcyj filozoficznych. 'fym spo­
sobem i sami spłacamy i innym naukom spłacać pomagamy 
wspólny a.tug względem filozofii, której będziemy mogli dać nowe 
przyczynki do teoryi poznania, oraz do etyki i teor_yi myślenia. 

Dla ftlozofii nie może być obojętnem, że prawoznawstwo po­
równawcze, które sięga do kra1iców poznania prawa, przyczynia 
się trm samem do lepszego określenia stosunku między przyrodą 

a du"hem ludzkim i do rozszerzenia zakresu poję{ o świecie du­
chowym. 'ie może też b,vć obojętncm, że badając losy prawa po 
przez wszystkie czasy, ma nauka nasza sposobność obserwowania 
związku między ideą a jej urzeczywistnieniem. -

Nie koniec na tem. Kanka, która dąży do tego, aby zająć 
stanowiskQ poważne nietylko w wszechświecie wiedzy, lecz takżo 
w rzędzie hauk uniwersyteckich, ma jeszcze inne obowiązki. W ty0h 
murach dzielimy się nietylko wiedzą, lecz kszta.tcimy także poczu­
cie ohywa1elskie, społeczno-obyczajowe i narodo,rn. Cóż więc w tym 
względzie przynosi prawoznawstwo porównawcze? 

Daje ono, jak powiedzialem, t-lo do zrozumienia stanowiska 
każdego prawa w świecie prawa; pozwala zrozumieć lepirj zwią-
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